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Ta­ta­rzy na we­se­lu





Czem­że to są na­sze dzi­siej­sze we­se­la w mia­rę daw­nych? Śmiesz­ne­mi tyl­ko na­śla­dow­nic­twa­mi. Nie przy­wią­zu­je­my już do nich tej wa­gi, ja­ką mia­ły przed la­ty, ani te­go sa­kra­men­tal­ne­go zna­cze­nia, ani tak wiel­kiej pa­miąt­ki. 


Daw­niej raz się człek ro­dził, raz że­nił, raz umie­rał, ślub był wę­złem nie­ro­ze­rwal­nym, to też we­se­le wio­dło za so­bą ob­rzęd tak wiel­ki i tak uro­czy­sty, jak uro­dzi­ny lub też śmierć. 


Praw­da, że daw­niej tyl­ko dla for­my mó­wio­no na we­se­lu o ser­cu lecz wy­obra­że­nia re­li­gij­ne, prze­ko­na­nie o obo­wiąz­kach, spo­sób ży­cia za­pew­nia­ły po­kój, zgo­dę i to ci­che a sta­łe przy­wią­za­nie, któ­re jesz­cze wi­dzi­my cza­sem w pa­rach nie­roz­łącz­nych sta­rusz­ków słu­żą­cych tyl­ko za po­śmie­wi­sko lu­dziom na­sze­go wie­ku. 


Przed kil­ku­set la­ty a jesz­cze na dwo­rze wiel­kich pa­nów to to by­ły we­se­la! 


Sa­mo ich wspo­mnie­nie świe­ci­ło, jak gwiaz­da, w ży­ciu pa­ry po­bra­nej do dni ich schył­ku. 


By­ły to go­dy we­so­łe, szum­ne, pysz­ne, ma­ją­ce swój ob­rząd na­ro­do­wy, nie­wzru­szo­ny i upo­waż­nio­ny od­wiecz­nym zwy­cza­jem ob­rząd pe­łen sym­bo­lów, któ­re dziś już tyl­ko u niż­szych warstw lu­du po­zo­sta­ły. 


Wła­śnie o jed­nem z ta­kich we­sel daw­nych chciał­bym wam po­wie­dzieć. Nie, że­bym je opi­sy­wał, bo któż się od­ra­zu ca­łe­go ob­rzę­du nie do­my­śla? i prze­mó­wień, i uczty, i hu­ku dział i mu­zy­ki, i roz­czu­la­ją­ce­go bło­go­sła­wień­stwa sta­rych? — lecz dla jed­ne­go god­ne­go w niem pa­mię­ci szcze­gó­łu. 


Ksią­żę Kon­stan­ty Ba­zy­li Ostrog­ski, wo­je­wo­da ki­jow­ski, mar­sza­łek wo­łyń­ski, sta­ro­sta wło­dzi­mier­ski, pan sław­ny ze swych bo­gactw i po­boż­no­ści, dzie­dzic ogrom­ne­go księ­stwa, go­to­wał się spra­wić w jed­nym ze swo­ich zam­ków, du­bień­skim, we­se­le księż­nie Be­acie Do­lskiej, po­wi­no­wa­tej i wy­cho­wa­ni­cy swo­jej, któ­rą wy­da­wał za księ­cia So­ło­me­rec­kie­go. 


Obie te ksią­żę­ce ro­dzi­ny, dziś zga­słe i za­po­mnia­ne, wów­czas jesz­cze świe­ci­ły i zda­wa­ły się obie­cy­wać dłu­gie pa­smo po­tom­ków sław­nych. Cięż­ka rę­ka lo­su pa­dła na nie i — zga­śli z ty­lu in­ne­mi! 


Wszyst­ko go­to­we by­ło do te­go uro­czy­ste­go ob­rzę­du ma­ją­ce­go się od­być na zam­ku du­bień­skim. 


Licz­ny zjazd go­ści spro­szo­nych zda­le­ka, krew­nych, przy­ja­ciół, są­sia­dów, szlach­ty drob­nej, życz­li­wej do­mo­wi ksią­żąt Ostrog­skich, za­wa­lał koń­mi, ko­leb­ka­mi (ka­re­ta­mi) i ciż­bą pa­cho­ląt po­dwór­ce zam­ko­we. Nie­któ­rzy jesz­cze ci­snę­li się i zbie­ra­li z róż­nych ulic mia­sta, nie da­jąc na­wet przy­skrzyp­nąć wrót zam­ku. 


Był to sam ra­nek dnia we­sel­ne­go, ra­nek stycz­nio­wy śnie­ży­sty i po­nu­ry, po­wie­trze nio­sło ze so­bą wil­goć, wy­zie­wy zie­mi i cię­ży­ło w pier­siach. Słoń­ca na­wet nie wi­dać by­ło za mgli­stą opo­ną chmur jed­no­staj­nie sza­rych; bo na­tu­ra ni­g­dy nie sto­su­je się do czyn­no­ści i uczuć, choć­by naj­zna­ko­mit­szych lu­dzi. 


Rzad­ko bar­dzo ulu­bień­com lo­su świe­ci słoń­ce po­god­ne w ich dni uro­czy­ste, i to hi­stor­ja mię­dzy cu­dy swo­je za­pi­su­je. 


Kur­czy­li się od zim­na prze­ni­kli­we­go słu­dzy na po­dwór­cu i u wrót zam­ku po­krze­pia­jąc się su­to do­star­cza­nym na­po­jem. W ich roz­mo­wach znać by­ło i uspo­so­bie­nie do smut­ku, po­cho­dzą­ce od po­ry, i we­so­łość sztucz­ną, ja­ką na­pi­tek wy­mu­sza na bied­nych, sła­bych gło­wach ludz­kich. 


Wszy­scy go­to­wa­li się do we­se­la: nie by­ło ką­ta gdzie­by go znać i czuć nie by­ło; wszyst­ko się ru­sza­ło, krę­ci­ło, ga­da­ło, stro­iło, szy­ko­wa­ło, za­cząw­szy od kuch­ni, pa­ła­ją­cej ogrom­nem ogni­skiem, gdzie kuch­mistrz spo­co­ny chrypł od krzy­ku nad czte­re­ma so­sa­mi aż do kom­nat pan­ny mło­dej i pa­na mło­de­go. 


Męż­czyź­ni ze­bra­ni ga­da­li, śmia­li się i po­krze­pia­li śnia­da­niem a że nie by­ło we zwy­cza­ju XVI wie­ku u wyż­szej war­stwy grać w ko­ści al­bo się od ra­na upi­jać, skrom­ny tyl­ko bra­li po­si­łek o woj­nie, tur­nie­jach i ko­niach roz­pra­wia­jąc. 


Ksią­żę So­ło­me­rec­ki, bla­dy, mło­dy, nie­bie­sko­oki, chu­dy i cien­ki męż­czy­zna, rzad­ko się do roz­mo­wy wtrą­cał i spo­koj­nie tyl­ko na wszyst­ko się uśmie­chał. 


Co­raz po­pra­wiał na so­bie pa­rad­ne­go ubio­ru, na któ­rym gu­zy bry­lan­to­we i zło­te błysz­cza­ły ku­ta­sy; ści­skał rę­ko­jeść su­to wy­sa­dza­nej ka­ra­be­li, od­rzu­cał wy­lo­ty i cho­dził wzdłuż kom­na­ty. Ma­leń­ki je­go wy­mu­ska­ny wą­sik po­ru­szał się uśmie­chem, któ­rym od­po­wia­dał na wszyst­kie py­ta­nia. 


U pro­gu stał w nie­ła­dzie po­dróż­nym zbroj­ny ko­zak ukra­iniec, z ose­łed­cem (ro­dzaj war­ko­cza z przo­du gło­wy) zwie­szo­nym, zbroj­ny w ko­szu­lę dru­cia­ną, sza­blę, rusz­ni­cę, jan­czar­kę, łuk i strza­ły, z no­żem u pa­sa, z wor­kiem kul, z chust­ką pa­rad­ną w wiel­kie kwia­ty, z wo­rem skó­rza­nym na wo­dę, na­haj­ką, dłu­gim sznu­rem je­dwab­nym, pro­chow­ni­cą i mnó­stwem in­nych drob­no­stek, skła­da­ją­cych daw­ne uzbro­je­nie ko­za­ka. 


Mo­wę miał po­sęp­ną i za­my­ślo­ną, wszy­scy go py­ta­li i za­cze­pia­li, a on zwol­na, lecz śmia­ło w swo­im ro­dzin­nym ję­zy­ku od­po­wia­dał. 


— I jak­że — ode­zwał się ktoś z tłu­mu — są wie­ści o ta­ta­rach? 


— Tak jak każ­dej pra­wie zi­my, gdy wo­dy sta­ną — od­parł ko­zak — ga­da­ją oni i wy­ga­da­ją. Cią­gną się gdzie do­li­na­mi chył­kiem. 


— Któ­rę­dy? 


— Kto ich wie! Bóg je­den, co tę pla­gę zsy­ła. Jak przyj­dą, bę­dzie się dy­mić za ni­mi i mo­gi­ła­mi dro­gę wy­sy­pią. Te­raz ry­ją się gdzieś, jak kre­ty, po­strzedz ich nie moż­na. Mo­że się już cią­gną zło­dziej­ską do­li­ną. 


— Wie­leż ich być mo­że? 


— Jak za­wsze ty­le co sza­rań­czy, a wię­cej jesz­cze ko­ni niż lu­dzi, bo u nich i ko­nie się bi­ją, gdy u nas lu­dzie nie wszy­scy po­tra­fią. 


— Wi­dział ich kto? czy to tyl­ko słu­chy zi­mo­we? 


— Do tej po­ry słu­chy tyl­ko, ale kto się boi, da­le­ko wi­dzi. 


— U stra­cha wiel­kie oczy — do­ło­żył ksiądz Ma­ka­ry, ka­pe­lan. — Niech ksią­żę pan po­śle po ję­zyk. 


I na tem ucię­ła się roz­mo­wa a od­pra­wio­ny ukra­iniec wy­szedł. 


Ksią­żę zaś za­raz po­le­cił swo­ich kil­ku­dzie­się­ciu ko­za­ków wy­słać na zwia­dy do­li­na­mi i zwy­kłym ta­ta­rów szla­kiem. 


Wieść o ta­ta­rach spa­dła wśród sa­mych przy­go­to­wań we­sel­nych, pręd­ko po ca­łym roz­nio­sła się zam­ku. 


I zno­wu od kom­na­ty pan­ny mło­dej aż do kuch­ni i zwo­dzo­ne­go mo­stu, wszyst­ko ją po­wta­rza­ło, i wszyst­ko drża­ło od niej; bo ta­ta­rzy, co ty­le ra­zy ogniem i mie­czem znisz­czy­li tę zie­mię, gor­si by­li dla niej nad wszyst­kie pla­gi za­gnie­wa­ne­go nie­ba. 


Aże­by we­se­la nie za­mro­czyć, za­ka­zał ksią­żę wo­je­wo­da mó­wić o tem ko­bie­tom. Za­ka­zał; — był to wła­śnie spo­sób do­pro­wa­dze­nia jak naj­prę­dzej tej wie­ści do ich uszu. 


Wszy­scy tak mie­li ta­jem­ni­cze mi­ny, tak ci­cho szep­ta­li, tak rę­ko­ma ma­cha­li, tak sza­ble ostrzy­li, broń opa­try­wa­li i tak umie­li po­ka­zać gry­zą­cą ich w głę­bi ta­jem­ni­cę, że na­resz­cie do­myśl­ne z na­tu­ry po­czu­ły ją ko­bie­ty. 


Żo­ny od mę­żów pręd­ko się »pod se­kre­tem« do­wie­dzia­ły, o co idzie, po­tem przy­ja­ciół­ki przy­ja­ciół­kom jak za­czę­ły po­da­wać z ust do ust wia­do­mość ta­jem­ną, do­szła ona aż do kom­na­ty pan­ny mło­dej, gdzie wła­śnie księż­nie Be­acie czar­ne jej dłu­gie roz­pusz­cza­no wło­sy daw­nym zwy­cza­jem sło­wiań­skim. 


Nie wiem, jak wam opi­sać pan­nę mło­dą. 


Nie by­ła ona ani pięk­na, ani wdzięcz­na, wy­so­ka, bla­da, czar­no­bre­wa, po­waż­na, choć mło­da jesz­cze zu­peł­nie się róż­ni­ła od mę­ża, któ­ry przy niej po­dob­ny był prze­bra­nej nie­wie­ście. W oczach jej tyl­ko bły­skał nie­zwy­kły ogień za­pa­łu, mę­stwa, wy­trwa­nia, sta­ło­ści. Czo­ło wznio­słe, gład­kie, spo­koj­ne, zda­wa­ło się wiel­kie my­śli i pięk­ną du­szę po­kry­wać, usta ma­łe, ści­śnio­ne, bla­de, oszczęd­ne w wy­ra­zy, nie otwie­ra­ły się na próż­ne sło­wa, a rza­dziej jesz­cze na uśmiech. 


Cóż mo­gło łą­czyć tak róż­no­rod­ną no­wo­żeń­ców pa­rę??


Oto — wo­la krew­nych. 


W ich ser­cach nic się nie dzia­ło, nic nie bi­ło, nic nie wrza­ło, żad­na na­mięt­ność, ża­den po­ciąg. 


Ich rę­ce nie spo­tka­ły się i nie za­drża­ły przed zwią­za­niem u oł­ta­rza; by­li so­bie obo­jęt­ni, ale szli do te­go związ­ku spo­koj­nie, bo nie mie­li tru­ją­cej przy­szłość prze­szło­ści, ani wstrę­tu do sie­bie; a ów­cze­sny zwy­czaj daw­no ich do po­dob­ne­go po­łą­cze­nia przy­go­to­wał. 


Kie­dy pan­ny słu­żeb­ne i druż­ki gwa­rzyć oko­ło księż­nej Be­aty za­czę­ły i, prze­stra­szo­ne ta­ta­ra­mi, za­po­mnia­ły zło­tych szpi­lek w ak­sa­mit­nych po­dusz­kach, spo­glą­da­jąc po so­bie ze drże­niem, księż­na Be­ata, jak­by ocu­co­na z my­śli głę­bo­kiej, za­py­ta­ła: 


— Cóż się sta­ło? 


— Nic do­tąd, księż­na pa­ni — od­po­wie­dzia­ła, za­ją­ku­jąc się — ale, ale mó­wią, choć ksią­żę wo­je­wo­da mó­wić o tem za­ka­zał, że ta­ta­rzy idą. 


— Tu idą? 


— Ach? za­pew­ne tu? Ćma sły­szę nie­zli­czo­na! Ja się tak strasz­nie bo­ję ta­ta­rów! — szcze­bio­ta­ła da­lej. — Ta­kie po­czwa­ry ogo­rza­łe z przy­płasz­czo­ny­mi no­sa­mi, ze śle­pia­mi czar­ne­mi, z od­sta­ją­cy­mi usza­mi, co się ro­dzą śle­pe­mi, jak szcze­nię­ta, ży­ją koń­skiem mię­sem i w Świę­tą Trój­cę nie wie­rzą! o, jak ja się ich bo­ję! 


— A ja nie — od­po­wie­dzia­ła pan­na mło­da, od­rzu­ca­jąc wło­sy — bo pierw­sze­go, co­by do mnie śmiał przy­stą­pić, pew­nie­bym za­du­si­ła. 


Wszyst­kie za­mil­kły i wszyst­kie uwie­rzy­ły. 


— Wzię­li­by nas i ode­sła­li do se­ra­ju suł­ta­na swo­je­go, ci ohyd­ni po­ga­nie — mó­wi­ła druż­ka — a choć cu­dy o nich pra­wią, niech nas Bóg wcie­lo­ny od tych roz­ko­szy bro­ni a na­przód od ich wia­ry po­gań­skiej, we­dle któ­rej, jak ksiądz Ma­ka­ry po­wia­da, ko­bie­ty nie ma­ją du­szy. 


— Nie ma­ją du­szy, pan­no Sta­ni­sła­wo — za­wo­ła­ła księż­na — a czem­że­by ży­ły! praw­dzi­wie po­gań­ska śle­po­ta! 


— I ta­kim to lu­dziom mo­że­my się do­stać w rę­ce! — szep­ta­ły pan­ny. 


— Kto? my? — zno­wu od­po­wie­dzia­ła księż­na. — Al­boż tu nie­ma zam­ku, dział i lu­dzi, al­boż nie ma wo­dy w Ikwie i pa­sa u suk­ni, że­by się w ich oczach udu­sić. 


— Ale ich ty­lu! 


— Nas ma­ło, ale z na­mi Bóg chrze­ści­jan i wal­czyć bę­dzie­my na swo­ich śmie­ci­skach. 


Na te sło­wa peł­ne za­pa­łu a tak nie­zwy­czaj­ne w ustach ko­bie­ty, wszedł ksią­żę wo­je­wo­da. 


— Niech ży­je bo­ha­ter­ka! — za­wo­łał ca­łu­jąc ją w czo­ło. — tak mó­wić, tak my­śleć trze­ba, a ni­g­dy u nas ta­tar nie bę­dzie! Ale zresz­tą, mo­ja pan­no, jesz­cze oni za­pew­ne da­le­ko, bo to są tyl­ko głu­che wie­ści. My tym­cza­sem myśl­my o we­se­lu. Jak utną z dział zam­ko­wych na vi­vat, niech wów­czas idą, a przyj­mie­my ich do­brze, na ra­ny Chry­stu­sa! 


W isto­cie nie bar­dzo by­ło cze­go się bać w Dub­nie, bo na ów­cze­sny spo­sób wo­jo­wa­nia, ta wa­row­nia, któ­rej póź­niej Chmiel­nic­ki pró­bo­wać na­wet nie chciał zdo­by­cia, by­ła dość moc­na. Do­ko­ła ob­la­na wo­dą Ikwy, wiel­kie­mi sta­wa­mi oto­czo­na, nie­zbyt wpraw­dzie wy­nio­sła, ale dla mu­ro­wa­nych a wy­so­kich ro­wów nie­do­stęp­na, mo­gła się dłu­go bro­nić woj­sku, któ­re­by jej bu­rzyć dzia­ła­mi po­lo­we­mi nie mo­gło. Trud­no tak­że by­ło za­pa­śne za­mczy­sko do­stać gło­dem, a ta­ta­rzy, któ­rym spiesz­nym był po­wrót, ni­g­dy te­go pró­bo­wać nie mo­gli. 


Tym­cza­sem gdy w zam­ku roz­pra­wia­ją o ta­ta­rach; gdy się śnie­ży­ste tu­ma­ny roz­rze­dza­ją i dzień wy­ja­śniać za­czy­na; gdy wy­sła­ni po ję­zyk wy­jeż­dża­ją z mia­sta, stra­sząc po dro­dze miesz­czan i ży­dów: w cer­kwi zam­ko­wej stro­ją oł­tarz do ślu­bu, a w zam­ku ucztę, któ­ra ma ślub po­prze­dzić, go­tu­ją. 


Ach, gdzież się po­dzia­ły te daw­ne go­ścin­ne bie­sia­dy, na któ­rych pan, słu­ga je­go, koń i pies, jak ze­słań­cy od Bo­ga, przyj­mo­wa­ni by­li, czem sta­ło, co by­ło! Dzi­siej­si daw­nych sło­wian po­tom­ko­wie przy­ję­li już ob­ce oby­cza­je, han­dlar­skie, nik­czem­ne, ską­pe i zim­ne — ale szko­da daw­nych, bo daw­ne nie by­ły eu­ro­pej­skie, nie by­ły tak wy­kwint­ne, a szczer­sze za to i po­czciw­sze. Daw­niej ego­izm mu­siał się ukry­wać i wsty­dzić, dziś się ze sie­bie chlu­bi i wy­so­ko wy­no­si. Lecz daj­my te­mu po­kój. 


Miar­kuj­cie, ja­ka być mo­gła bie­sia­da księ­cia wo­je­wo­dy, pa­na na Ostro­gu, któ­ry miał dzie­sięć mil­jo­nów rocz­ne­go do­cho­du któ­ry za mar­szał­ka dwo­ru trzy­mał jed­ne­go ze star­szych wo­je­wo­dów, pła­cąc mu sie­dem­dzie­siąt ty­się­cy zło­tych, że­by stał za je­go krze­słem w dni uro­czy­ste, któ­re­go or­szak zwy­czaj­ny dwa ty­sią­ce do­bo­ro­wej szla­chec­kiej mło­dzie­ży skła­da­ło. 


W wiel­kiej sa­li go­do­wej, po któ­rej ścia­nach roz­wie­szo­ne by­ły ob­ra­zy fa­mi­lij­ne i nie­któ­re zdo­by­cze wo­jen­ne, za­sta­wio­no dłu­gie sto­ły na­kształt pod­ko­wy, okry­te trze­ma we­dle zwy­cza­ju le­żą­ce­mi na so­bie ob­ru­sa­mi szy­te­mi, na któ­rych ku­rzy­ło się już pierw­sze da­nie. W od­da­le­niu nie­co po­ły­ski­wał nie­zmier­ną mo­cą sre­ber kre­dens za ba­lu­stra­dą, przed któ­rym sta­ły sto­sy ta­le­rzy, pół­mi­sków, pu­ha­rów i zło­ci­stych roz­tru­cha­nów. 


Nad wiel­ki­mi drzwia­mi wcho­du, na wy­so­kiej ga­ler­ji, usta­wio­na by­ła mu­zy­ka i śpie­wa­cy chło­pię­ta. 


Przy jed­nem z okien sa­li osob­no za­sta­wio­no sto­lik su­to za­ło­żo­ny mię­si­wem dla na­dwor­ne­go żar­ło­ka Boh­da­na, któ­ry na dzień za trzy­dzie­stu zja­dał i ze trzy­dzie­stu mógł się w po­trze­bie mie­rzyć. By­ło tam ta­kie mnó­stwo mię­si­wa pie­czo­ne­go i go­to­wa­ne­go, że le­d­wie uwie­rzyć by­ło moż­na iż to wszyst­ko po­źre je­den mier­ne­go wzro­stu czło­wiek, nie­zbyt na­wet oty­ły. 


Go­ście we­szli do sa­li ja­dal­nej — pan­na mło­da tyl­ko się nie po­ka­za­ła. Za ni­mi słu­dzy i dwo­rza­nie wto­czy­li się, ma­ją­cy sta­nąć za stoł­ka­mi pa­nów. Po­da­no na­przód go­ściom z ko­lei wiel­ką zło­ci­stą mied­ni­cę i na­lew­kę po­dob­ną, do umy­cia rąk, a na­resz­cie ręcz­nik, su­to po koń­cach szy­ty per­ła­mi. Mar­sza­łek dwo­ru roz­sa­dził ich we­dle do­sto­jeń­stwa i tak przy­stą­pio­no do pierw­sze­go da­nia, któ­re skła­da­ły pły­wa­ją­ce we czte­rech so­sach: żół­tym, ró­żo­wym, czar­nym i sza­rym, spo­re mię­sa ka­wał­ki. Trzech kraj­czych u każ­de­go sto­łu po­słu­gi­wa­ło. Oprócz te­go, roz­sta­wio­ne by­ło pie­czy­ste i przy­pra­wy ko­rzen­ne, li­cząc w nie na­ro­do­wy chrzan z octem, ka­pu­stę kwa­śną i ogór­ki. Go­ście, ma­ło co przed­tem śnia­daw­szy, nie­wie­le je­dli sa­mi, lecz na­kła­da­li z gó­rą ta­le­rze i od­da­wa­li je słu­gom sto­ją­cym za ni­mi, któ­rzy tuż za­raz za ich krze­sła­mi gło­śno po­da­ne po­tra­wy spo­ży­wa­li. Przed każ­dym ze sie­dzą­cych był ta­lerz srebr­ny, na­kry­ty ma­leń­ką ser­wet­ką, i łyż­ka srebr­na po­zło­ci­sta. Po­pi­ja­no pi­wo tyl­ko w dłu­gich kie­li­chach szkla­nych. 


Po pierw­szem da­niu zdję­to je ra­zem z pierw­szym ob­ru­sem, a dru­gie za­sta­wio­no, ze sa­mych pie­cze­ni róż­ne­go ro­dza­ju skła­da­ją­ce się, zwie­rzy­ny, pta­stwa i ryb. Mi­mo wspa­nia­ło­ści uczty spo­strzedz moż­na by­ło tak­że na sto­le dziś bar­dzo wzgar­dzo­ny groch ze sło­ni­ną i ka­szą kra­jo­wą. Na­ko­niec na­stą­pi­ło trze­cie da­nie, ze sa­mych ła­ko­ci zło­żo­ne. Tu do­pie­ro za­czę­ły się to­a­sty za przy­szłe po­wo­dze­nie pań­stwa mło­dych. 


Gdy już do ust nie­sio­no kie­li­chy, a mu­zy­ka i moź­dzie­rze po­łą­czy­ły się z wy­krzy­kiem: — Pierw­sze zdro­wie! — na­gle z dzie­dziń­ca ozwał się głos, nie vi­vat wy­krzy­ku­ją­cy nie ra­do­sne hu­ra! lecz krzyk prze­stra­chu, któ­ry, stłu­miw­szy wszyst­kie, ska­mie­nił go­ści i wy­trą­cił z rąk ich pu­ha­ry. 


Wy­bła­dły ko­zak wpadł do sa­li. 


— Ksią­żę — za­wo­łał — ta­ta­rzy! — i padł z osła­bie­nia i prze­stra­chu. 


Wszy­scy po­rwa­li się od sto­łu; gwar, krzyk, za­mie­sza­nie, ścisk i zgiełk się zro­bił po ca­łym zam­ku. Wszy­scy wo­ła­li: — Ta­ta­rzy! ta­ta­rzy! 


Ksią­żę So­ło­me­rec­ki po­biegł do na­rze­czo­nej swo­jej. 


— Idź do sza­bli i ko­nia! — od­po­wie­dzia­ła i zni­kła. 


Str­wo­żo­ny wyj­rzał oknem. 


Na bło­niu za lo­da­mi Ikwy, pod la­sem, war­czał i roz­wi­jał się za­gon nie­zli­czo­ny ta­ta­rów, któ­ry, zło­dziej­ską do­li­ną bli­sko Dub­na, nie­po­strze­żo­ny do­szedł­szy, na­gle wpadł pod mia­sto, pę­dząc przed so­bą ko­za­ków, wy­sła­nych po ję­zyk. W od­da­le­niu ro­ze­znać nie moż­na by­ło licz­by, po­więk­szo­nej koń­mi luź­ne­mi, któ­re ta­ta­ro­wie zwy­kli by­li ze so­bą pro­wa­dzić dla od­mia­ny — sza­rzał tyl­ko ten tłum, po­su­wa­jąc się co­raz bli­żej. 


Ksią­żę zbiegł na dzie­dziń­ce. 


Tu sio­dła­no ko­nie, wy­cią­ga­no dzia­ła, zwo­dzo­no mo­sty, lud z mia­sta i przed­mieść ci­snął się w bra­my tłum­nie, krzy­cząc i wio­dąc z so­bą by­dło, ko­nie, wo­zy. 


W mo­na­ste­rze Świę­te­go Krzy­ża bił dzwon na trwo­gę po­nu­ro a spiesz­nie — prze­strach był nie do opi­sa­nia. 


Ksią­żę-wo­je­wo­da zim­ny, nie­po­ru­szo­ny stał na po­dwór­cu i da­wał roz­ka­zy gła­dząc bro­dę. 


Nie­wiel­kie huf­ce gro­ma­dzi­ły się ko­lej­no w mil­cze­niu; wszy­scy słu­żal­cy przy­by­łych go­ści sia­da­li na koń, go­to­wa­li oręż. 


Ksią­żę So­ło­me­rec­ki mil­czą­cy sta­nął przy nim i pa­trzał mu w oczy. 


Tym­cza­sem tłusz­cza ta­tar­ska co­raz się zbli­ża­ła pod za­mek z krzy­kiem, a ra­czej pi­skiem okrop­nym, nie­re­gu­lar­nym tłu­mem po­stę­pu­jąc, opa­sy­wa­ła wa­row­nię, za­pusz­cza­jąc się w opusz­czo­ne już pra­wie przez miesz­kań­ców przed­mie­ścia. Nie­któ­rzy mu­rzo­wie z od­dzia­ła­mi po­bie­ga­li pod mu­ry, któ­re oczy­ma mie­rzy­li, a strza­ły ich, jak po­słań­ce bo­ju, pa­da­ły na­wet na po­dwó­rzec zam­ko­wy; in­ni, po­trzą­sa­jąc dłu­gie sznu­ry, przy­go­to­wa­ne na jeń­ców, po­ka­zy­wa­li je sto­ją­cym na zam­ku. 


Ta­bor z wo­zów sia­dał na do­li­nie, roz­bi­ja­no kil­ka li­chych nad wo­za­mi na­mio­tów. Wszyst­ko to dzia­ło się z nie­po­rów­na­ną szyb­ko­ścią, ale miesz­kań­cy zam­ku dość spo­koj­nie na przy­go­to­wa­nia pa­trzy­li. 


Spo­so­bio­no ka­mie­nie, wo­dę wrzą­cą, na­bi­ja­no dzia­ła, roz­sta­wia­no na­okół stra­że, moc­niej­sze po ba­stjo­nach i bra­mach a huf­ce tam, gdzie grub­sze lo­dy mo­gły do­po­módz do wdar­cia się na za­mek ta­ta­rom. 


Z tej uczty we­sel­nej, wrzą­cej we­so­ło­ścią, w jed­ną chwi­lę zro­bi­ło się przy­go­to­wa­nie do bo­ju smut­ne, a przy­naj­mniej po­waż­ne i po­sęp­ne. 


Pan­ny i ko­bie­ty mo­dli­ły się po od­da­lo­nych kom­na­tach i w cer­kwi mo­dli­ły się i, ła­miąc rę­ce, pła­ka­ły. 


Gdy się to dzie­je, a strza­ły ta­ta­rów co­raz czę­ściej jak­by na urą­go­wi­sko pod no­gi ob­lę­żo­nym pa­da­ją, wszy­scy jesz­cze, wy­raź­niej­szej cze­ka­jąc za­czep­ki, sto­ją w mil­cze­niu. 


Na­gle ze wscho­dów bie­ży ktoś, w czar­nej suk­ni, na dzie­dzi­niec, wpa­da mię­dzy sto­ją­cych i wo­ła: 


— Tu strza­ły świsz­czą, a wy sto­icie jesz­cze? 


Na te wy­ra­zy gło­śno wy­mó­wio­ne, wszy­scy się ob­ra­ca­ją na­wet ksią­żę-wo­je­wo­da. 


— Kto je wy­rzekł? 


— Pan­na mło­da. 


Ona za­plo­tła ko­sy, wdzia­ła suk­nię ża­łob­ną, uzbro­iła się w miecz, zna­le­zio­ny gdzieś w opusz­czo­nych kom­na­tach, i pierw­sza z za­pa­lo­nem okiem bie­ży do dzia­ła, sto­ją­ce­go z otwar­tą na do­li­nę pasz­czą. 


Przed nią roz­wi­ja się ca­ły ten strasz­ny obóz ta­tar­ski, do jej uszu do­la­tu­ją gło­sy ich dzi­kie, wi­dzi ich łu­ki na­pię­te, i sza­ble błysz­czą­ce, i wo­zy i ko­nie, i wśród tej zgrai wzno­szą­cy się na­miot cha­na, któ­ry w bla­sku za­cho­dzą­ce­go już słoń­ca świe­ci się pur­pu­rą, roz­pi­na się, sia­da i, z księ­ży­cem na czo­le, gro­zić się zda­je krzy­żom ko­ścio­łów i cer­kwi. 


Na ten wi­dok sta­je księż­na Be­ata, pa­trzy dłu­go i my­śli, i zda­je się, jak­by się po­ci­chu mo­dli­ła. Wszy­scy mil­czą, tyl­ko Boh­dan żar­łok na­bi­ja dzia­ło. Księż­na ce­lu­je niem, wy­ry­wa lont za­pa­lo­ny z rę­ku pusz­ka­rza, przy­kła­da... 


I wy­strzał gło­śny roz­bi­ja się w po­wie­trzu, hu­czy, grzmi, a ku­la świsz­cząc le­ci w do­li­nę. Za dy­mem nic nie wi­dać — lecz wiatr za­chod­ni roz­pę­dza go. 


Księż­na Be­ata kla­ska w dło­nie. 


— Nie­ma na­mio­tu cha­na, księ­życ zło­ty le­ży na zie­mi, ku­la go oba­li­ła! 


Z obo­zu ta­ta­rów wrzask okrop­ny sły­szeć się da­je, wi­dać, jak się ku­pią i gro­ma­dzą i jak ru­sza­ją z no­wą wście­kło­ścią ku zam­ko­wi. 


— Księż­no! — od­zy­wa się ktoś z tłu­mu. — za­bi­łaś im cha­na, oni nas wszyst­kich w pień wy­tną. 


Be­ata spoj­rza­ła w mil­cze­niu z po­gar­dą i ka­za­ła na­bi­jać dzia­ło; a ta­ta­rzy, któ­rzy się tak by­li rzu­ci­li ku zam­ko­wi, za­czę­li za­raz ścią­gać się, ku­pić, na­resz­cie obóz ła­mać, wo­zy za­przę­gać i spiesz­nie da­lej za­gon po­pę­dzi­li. 


A kie­dy w od­da­le­niu przy księ­ży­cu wi­dać już tyl­ko by­ło czer­nie­ją­cą ich zgra­ję, księż­na, otrzą­sa­jąc pył z suk­ni i ocie­ra­jąc czo­ło, za­wo­ła­ła do wo­je­wo­dy: 


— Te­raz czas do cer­kwi! 


— Idź­my! — po­wtó­rzy­li wszy­scy z za­pa­łem. 


Resz­tę we­se­la niech kto chce, opi­sze, ja nie mo­gę. 
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